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Komisarz Mérida poczekał, aż jeden z funkcjonariuszy pilnujących Łuku Cuchilleros odsunął taśmę odgradzającą, po czym wszedł na Plaza Mayor. Po kilku krokach zatrzymał się, nie wychodząc jeszcze spod łuków otaczających plac. Był w tym miejscu setki razy. Znał tutejsze bary, sklepy z pamiątkami, tarasy zawsze pełne turystów i ulicznych sprzedawców... Jednak w tej chwili prawie nie mógł tego miejsca rozpoznać. Brakowało ludzi, zgiełku, życia... Zapanowała tam pełna szacunku cisza. Dziesiątki funkcjonariuszy patrolowało plac, ale komunikowali się szeptem, jakby wszyscy czuwali przy postaci owiniętej w czarną plastikową torbę, spoczywającej u stóp centralnego pomnika.

Mérida podszedł tam pewnym krokiem. Funkcjonariusze ustępowali mu z drogi i unikali jego spojrzenia. Nikt nie chciał być tym, który będzie musiał udzielać wyjaśnień komisarzu naczelnemu policji kryminalnej. Jego usta zacisnęły się jeszcze bardziej, choć ten gest zaginął pod ogromnymi wąsami. Zatrzymał się kilka kroków od zwłok, oparł ręce na biodrach i czekał, aż któryś z osób odpowiedzialnych za śledztwo zwróci na niego uwagę. Na szczęście nie musiał długo czekać. Jeden z inspektorów przestał robić notatki w notesie i, podnosząc wzrok, spotkał się spojrzeniem z komisarzem. Automatycznie wyprostował się. Mérida podszedł do niego i wbił wzrok w czarną kupę leżącą u jego stóp.

— Czy to jedyna ofiara? — zapytał bez powitania.

— Jedyna ofiara śmiertelna — sprecyzował inspektor. — Jest kilku rannych, niektórzy w stanie ciężkim, ale z tego, co nam przekazano, są już poza niebezpieczeństwem.

— Czy wiemy coś na temat sprawców zamachu?

— Na razie żadna grupa terrorystyczna nie przyznała się do ataku, choć niczego nie wykluczamy. Nasza główna hipoteza zakłada, że może to być jakaś grupa dżihadystów, a nawet samotny zamachowiec.

—Więc nie mamy nic? Mam wyjść tam i powiedzieć prasie, że nie mamy pojęcia? —zapytał, marszcząc brwi jeszcze bardziej.

— Cóż, mamy tę informację od SAC — wtrącił się inny inspektor, podchodząc do nich.

—Co takiego? —zapytał Mérida.

—Sekcja Analizy Zachowań —wyjaśnił mężczyzna—. Kilka dni temu otrzymali wiadomość ostrzegającą przed atakiem w tym miejscu, ale nie przywiązano do tego wagi.

—A czy można się dowiedzieć, dlaczego, do cholery, nie przywiązano do tego wagi? —wybuchnął Mérida, podnosząc głos.

— Nawet członkowie SAC nie przywiązali do tego wagi —odpowiedział inspektor, z wielkim trudem starając się utrzymać kontakt wzrokowy z komisarzem—. Wszyscy myśleliśmy, że ta wiadomość była dziełem jakiegoś szaleńca.

—Oczywiście, że to był pomysł jakiegoś szaleńca. To właśnie szaleńcy robią tego typu rzeczy... —Mérida prychnął wściekle i wyciągnął chusteczkę, by wytrzeć pot pokrywający jego czoło i ogromną łysinę—. To nie może wyjść poza te mury. Jeśli prasa dowie się, że zostaliśmy ostrzeżeni i nic nie zrobiliśmy, zjedzą nas żywcem. Informujcie mnie o każdym postępie w śledztwie i powiadomcie dyrektora SAC, że chcę się z nim natychmiast spotkać w moim gabinecie.

—Tak jest, proszę pana —odpowiedzieli obaj inspektorzy, ponownie stając w pozycji na baczność.

Mérida podszedł do worka leżącego na ziemi i rozsunął zamek, by zajrzeć do środka. Twarz ofiary była tak okaleczona i poczerniała, że nie był w stanie rozróżnić nawet jej płci ani wieku. Ponownie prychnął i długimi krokami oddalił się od środka placu, omijając krzesła i parasole, które tłum porwał w panicznej ucieczce. Nagle zatrzymał się i ponownie odwrócił się w stronę obu inspektorów.

—Chcę, żeby tej sprawie nadano absolutny priorytet —krzyknął wściekle—. Nie oszczędzajcie na ludziach ani na środkach. Sprawca musi jak najszybciej trafić za kratki. I natychmiast zadzwońcie do szefa SAC. Jeśli przez to stracę głowę, wasza też poleci.
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​​Rozdział drugi
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Carlos ponownie spojrzał na Natalię, nie wiedząc, co jej powiedzieć. Jej nieustanne chodzenie po chodniku i sposób, w jaki podskakiwała lekko za każdym razem, gdy słyszała zbliżający się odgłos silnika, doprowadzały go do szału. Kiedy nie mógł już tego znieść, podszedł do niej i chwycił ją za ramię.

—Co się dzieje? —zapytała.

— Tak, denerwujesz mnie. Czy mogłabyś przestać na chwilę?

— Nie mogę —odpowiedziała Natalia, skręcając w dłoniach smycz psa—. Dawno nie widziałam Arta.

—Ja też, a jestem zupełnie spokojny —odparł, wzruszając ramionami.

—To dlatego, że nie masz serca.

—Nie. To dlatego, że nie ma powodu do zdenerwowania.

—Jak to nie? A co, jeśli nas nie rozpozna? A co, jeśli jest na nas zły za to, że zostawiliśmy go samego na miesiąc w hotelu dla psów?

—Spokojnie, zrozumie —Carlos uśmiechnął się sarkastycznie—. Nie mogliśmy go zabrać na podróż poślubną.

— Nadal nie rozumiem, dlaczego nie. Na pewno są hotele, w których akceptują psy. Trzeba było tylko trochę dłużej poszukać...

Carlos westchnął z rezygnacją, stanął przed nią i objął ją w talii. Natalia podniosła wzrok, by spotkać się z jego błyszczącymi oczami i figlarnym spojrzeniem.

— Wiesz, że nie mógłbym przyjechać —Carlos pochylił się do jej ucha i zniżył głos do szeptu—. Nie miałem ochoty, żeby Art patrzył na nas, kiedy robiłem ci wszystkie te rzeczy, o których marzyłem, ani żeby musieć się zastanawiać, kto mnie właśnie liże.

Natalia zachichotała i stanęła na palcach, by pocałować go w usta, ale gest ten przerwał odgłos kolejnego silnika. Odwróciła głowę w stronę drogi i kiedy zobaczyła zbliżającą się wielką białą furgonetkę z rysunkiem psa z przodu, puściła go i zaczęła podskakiwać, jakby oszalała.

— Już jedzie! Już jedzie!

Carlos uśmiechnął się ponownie i wzruszył ramionami, myśląc, że powinni byli poczekać jeszcze kilka lat, zanim zdecydowali się na „psika”. Było już za późno.   Będzie musiał przyzwyczaić się do dzielenia uczuć Natalii z jej psem. Podszedł do niej i kiedy ich spojrzenia się spotkały, nie mógł powstrzymać szczerego uśmiechu. Prawda była taka, że on również zakochał się w tym futrzastym stworzeniu i tęsknił za nim.

Furgonetka zatrzymała się i wysiadła z niej kobieta. Po skinieniu głową w ich stronę otworzyła boczne drzwi. Art był tam, w ogromnej klatce transportowej. Kiedy kobieta go wyjęła i zaprowadziła na chodnik, zrobili kilka kroków, by go powitać, ale on zignorował ich, wciąż patrząc na opiekunkę z miłością w oczach.

— To niewdzięczny, pieprzony pies — skomentował z irytacją Carlos. — Nawet nas nie zauważa. Nie widzieliśmy się przez miesiąc, a jemu to obojętne.

— Tak właśnie mówiłam. Jest zły. — Natalia przykucnęła przed Artem i rozłożyła ramiona, by go powitać. — Cześć, maluchu! Nie cieszysz się, że nas widzisz?

Pies na chwilę odwrócił głowę, patrzył na Natalię przez kilka sekund, a potem znów skupił całą swoją uwagę na opiekunce. Carlos westchnął, wyrwał smycz z rąk Natalii i założył ją psu. Potem znów podał ją Natalii.

—Zabierz go do domu i spróbuj sprawić, żeby spojrzał ci w twarz. Ja zostanę, żeby zapłacić rachunek za tego niewdzięcznika.

Po krótkiej rozmowie z opiekunką, aby upewnić się, że pies zachowywał się grzecznie, oraz po opłaceniu jego pobytu, Carlos wrócił do domu. Art pojawił się w drzwiach kuchni, pobiegł w jego stronę korytarzem i rzucił się na niego, tak jak zawsze, gdy tylko się pojawiał. Carlos zanurzył palce w gęstej sierści na jego szyi, zaskoczony, że oczy go pieką. Chociaż zawsze udawał zrzędliwego ogra, prawda była taka, że przywiązał się do tej kuleczki futra.

Po kilku pieszczotach Art pobiegł z powrotem do kuchni. Carlos wyraźnie słyszał odgłosy, jakie wydawał, pochłaniając karmę, jakby nie jadł od dwudziestu dni. Idąc korytarzem, usłyszał dźwięk włączonego telewizora, więc przechodząc obok salonu, zajrzał do środka. Natalia siedziała na kanapie z pilotem wciąż w dłoni.

— Wygląda na to, że Art, choć nie pamięta naszych twarzy, doskonale pamięta, gdzie stoi jego miska z jedzeniem — zauważył, siadając obok niej.

—Gdy tylko przestał przebywać z opiekunką, od razu mnie rozpoznał —odpowiedziała, nie odrywając wzroku od telewizora—. Myślę, że ta wiedźma go zahipnotyzowała.

— Co oglądasz? — zapytał Carlos, zwracając wzrok na ekran. — Coś ciekawego?

W telewizorze, który transmitował obraz na żywo, widać było światła kilku karetek i radiowozów. Wiele osób biegało w tę i z powrotem z poważnymi i przerażonymi minami.

—To specjalny program informacyjny —odpowiedziała—. Wygląda na to, że w Madrycie wybuchła bomba.

—Cholera... Czy są ofiary śmiertelne?

—Na razie niewiele wiadomo. To było kilka minut temu.

Obraz zmienił się, ukazując reporterkę stojącą przed starym budynkiem, w którym widoczny był łuk prowadzący do dwóch ciągów schodów. Dziewczyna trzymała dłoń przy uchu, trzymając małą słuchawkę. Kiedy poinformowano ją, że jest na antenie, skinęła głową niemal niezauważalnie i zaczęła mówić.

—Tak... Dzień dobry. Znajduję się przed Łukiem Cuchilleros, jednym z wejść na Plaza Mayor w Madrycie, gdzie zaledwie kilka minut temu doszło do potężnej eksplozji. —Młoda kobieta odwróciła się w stronę łuku i wskazała na dwóch mężczyzn w mundurach, stojących na szczycie schodów, którzy rozkładali taśmy ostrzegawcze—. Policja właśnie całkowicie ewakuowała plac i nie zezwala na wejście. Informacje, jakie udało nam się zebrać od świadków, są niejasne, ale wydaje się, że doszło do potężnej eksplozji w centrum placu, w pobliżu pomnika Filipa III. Nie otrzymaliśmy jeszcze żadnych oficjalnych informacji od policji, więc nie możemy stwierdzić, czy była to bomba, czy przypadkowa eksplozja. Jedyne, co możemy potwierdzić, to fakt, że jest kilku rannych, z których niektórzy odnieśli poważne obrażenia, oraz że jest co najmniej jedna ofiara śmiertelna. Chociaż żadna grupa terrorystyczna nie przyznała się do tego czynu, wydaje się, że najbardziej prawdopodobną hipotezą jest to, że był to zamach.

Obraz ponownie się zmienił, ukazując studio telewizyjne, w którym kilku komentatorów zaczęło dyskutować, podczas gdy w prawym dolnym rogu ekranu nadal pojawiały się ujęcia ulic w pobliżu Plaza Mayor, zaparkowanych tam pojazdów służb ratowniczych oraz przechodniów o przerażonych twarzach. Carlos zwrócił się do Natalii:

— Nie zamierzasz tego powiedzieć? — zapytał z sarkastycznym uśmiechem.

—Co mam powiedzieć?

—Że to pachnie seryjnym mordercą.

—Nie bądź głupi —odparła po krótkim śmiechu—. Gdybyś miał choćby podstawową wiedzę z zakresu psychologii kryminalnej, wiedziałbyś, że tego typu czyny w ogóle nie pasują do profilu seryjnego mordercy. Seryjni mordercy zazwyczaj zabijają z bliska. Lubią czuć, że mają władzę nad ofiarą, i dostrzegać jej ból oraz strach. Bomba to coś zbyt bezosobowego... Poza tym, co zwykle mi mówisz, ilekroć sugeruję, że mamy do czynienia z seryjnym mordercą?

—Nie pamiętam —przyznał Carlos, zbliżając się do niej, by przytulić głowę do jej szyi i delikatnie pogryźć płatek ucha—. Słuchanie, jak mówisz tym profesjonalnym tonem, strasznie mnie podnieca i nie potrafię jasno myśleć.

— Zawsze mi powtarzasz, że potrzeba trzech morderstw, by uznać, że mamy do czynienia z seryjnym mordercą, a tu mamy tylko jeden atak... — Natalia zamilkła, gdy zaczął przesuwać językiem po jej szyi, i wydała z siebie jęk, po czym wstała i chwyciła go za ręce, by zmusić go do podniesienia się z kanapy. Carlos pozwolił jej na to i poszedł za nią bez sprzeciwu.

— Dokąd idziemy?

—Do sypialni —odpowiedziała ona—. Skoro to cię tak podnieca, dam ci mistrzowską lekcję z profilowania kryminalnego. Interesuje cię to?

—Nie ma na świecie nic, co interesowałoby mnie bardziej —powiedział, wciąż trzymając ją za rękę—, ale myślałem, że chcesz obejrzeć tę wiadomość.

—Później i tak będą o tym mówić. —Widząc zdziwioną minę Carlosa, wyjaśniła dalej—. Kiedy w poniedziałek wrócę do pracy, będę miała już wystarczająco dużo zgonów i morderstw. Cokolwiek się wydarzyło, nie leży to w mojej dziedzinie ani w mojej jurysdykcji i nigdy nie będzie moim problemem. Nasz miesiąc miodowy potrwa jeszcze dwa dni — powiedziała z figlarnym uśmiechem na twarzy. — Musimy wykorzystać ten czas.
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Esteban zamknął drzwi sali konferencyjnej i skierował się do swojego miejsca na czele stołu. Idąc, czuł na sobie spojrzenia pozostałych członków SAC, ale udawał, że tego nie zauważa. Kiedy usiadł, podniósł głowę, udając spokój, którego wcale nie odczuwał, i wymusił uśmiech. Był pewien, że to, co zamierzał powiedzieć, nie zostanie dobrze przyjęte przez jego zespół.

— Dzień dobry wszystkim. — Odczekał kilka sekund, aż odwzajemnili jego pozdrowienie. — Przypuszczam, że zastanawiacie się, dlaczego zwołałem to spotkanie w tak pilnej sprawie. Właśnie rozmawiałem z komisarzem generalnym policji kryminalnej i wiadomości nie są dobre.

—Jakie wiadomości? Co się dzieje? —zapytała przerażona Amanda.

—Chcą odpowiedzi w sprawie zamachu na Plaza Mayor i to natychmiast.

—I to my mamy im je dostarczyć? —przerwał mu sarkastycznie Marcos—. Nie żartuj sobie, Esteban. Ci goście mają setki ludzi w terenie, laboratoria do dyspozycji, wszystkie zasoby, jakich tylko potrzebują... a oczekują, że nasza piątka to rozwiąże. A do tego chcą, żebyśmy to zrobili już wczoraj.

—Cóż, właśnie o coś takiego im chodzi. —Esteban westchnął, po czym ponownie spojrzał na swoich kolegów—. Co zamierzamy zrobić?

— Cóż, to, co robimy... —odparł Marcos, uderzając pięścią w stół—. Analizować dane, próbować stworzyć profil...

—To zajęłoby zbyt dużo czasu, a my go nie mamy —sprzeciwił się Esteban.

— Cóż, myślę, że jest coś, co moglibyśmy zrobić — wtrącił Víctor cichym głosem, sprawiając, że wszyscy obecni zwrócili się w jego stronę.

— Powiedz, Victorze — zachęcił go Esteban, widząc, że znów zamilkł. — Każdy pomysł będzie mile widziany.

— Jest taka grupa w policji Kraju Basków, która mogłaby nam się przydać. Od jakiegoś czasu śledzę wiadomości o ich śledztwach i myślę, że mogliby nam pomóc.

— Grupa z zewnątrz? Nie podoba mi się ten pomysł — powiedziała Brígida z pogardliwym grymasem.

—A mi się podoba —przerwał jej Esteban—. Jakie sprawy rozwiązali?

—Pamiętacie sprawę Caronte’a, tę o zamordowanych nastolatkach, na które polowano przez internet? A sprawę dziewcząt z tej sekty...? Nuevo Edén, tak chyba się nazywała... A sprawę kobiet, które znaleziono pomalowane na biało w opuszczonych kamieniołomach? —Víctor poczekał, aż jego koledzy skinęli głowami—. Cóż, wszystkie te sprawy rozwiązali właśnie oni.

—Mogliby nam bardzo pomóc... —powiedział Esteban, kiwając głową.

—Cóż, mi się to nie podoba —nalegała Brígida—. A co, jeśli tu przyjadą i okażą się na tyle dobrzy, że przejmą nasze stanowiska?

—Nie bądź taka nieufna —skarciła ją Amanda—. Ci ludzie mają już swoją pracę w policji Kraju Basków. Zgadzam się, żeby do nich zadzwonić.

Brígida potrząsnęła głową, a na jej twarzy pojawił się kolejny grymas obrzydzenia. Esteban postanowił ją zignorować. Nie dało się zadowolić tej kobiety, a reszta grupy wydawała się podzielać jego zdanie. Poza tym, zgodnie z tym, co powiedział mu komisarz Mérida, Brígida nie miała żadnego powodu, by obawiać się tych ludzi. Jeśli nie uda im się rozwiązać tej sprawy, wydział zniknie i nie będzie żadnych stanowisk, które ci funkcjonariusze z Kraju Basków mogliby im odebrać.
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Gdy tylko weszła do swojego gabinetu, Natalia położyła ręce na biodrach i zmarszczyła brwi. Chociaż nikt nie korzystał z jej gabinetu przez miesiąc, kiedy jej nie było, widać było, że ktoś tam wszedł i dotykał jej rzeczy. Klawiatura nie była idealnie ustawiona równolegle do monitora, a myszka nie leżała dokładnie na środku podkładki. Niektóre podręczniki na półkach nie były ułożone w odpowiedniej kolejności. Przesunięto również pojemnik na długopisy, który nie stał już w prawym górnym rogu biurka, lecz w lewym. Jakby tego było mało, brakowało połowy długopisów.

Wzdychała z irytacją i zanim zabrała się za sprzątanie, zaczęła otwierać szuflady, w których przechowywała akta. Wyjęła losowo jedną z teczek i ze złością stwierdziła, że nie leżała na właściwym miejscu, a jeden z rogów pierwszej strony był zagięty i poplamiony czymś, co wyglądało jak kawa.

To było nie do zniesienia. Nie minęło nawet pięć minut od rozpoczęcia pracy, a ona już była w złym humorze. Znowu westchnęła z irytacją i odłożyła teczkę na miejsce, zastanawiając się, czy pilniejsze jest uporządkowanie tego całego bałaganu, czy też pójście do kolegów, by wyładować na nich swoją złość. Zanim zdążyła podjąć decyzję, zadzwonił telefon leżący na jej biurku.

— Pani Egaña?

Natalia natychmiast rozpoznała głos Aguirre’a. Usiadła na krawędzi biurka i uśmiechnęła się lekko, zanim odebrała.

— Dzień dobry, sierżancie. Przypominam, że teraz jestem panią.

—Tak, no cóż... Będę musiał się do tego przyzwyczaić —odpowiedział Aguirre suchym tonem—. Czy mogłaby pani wpaść do mojego gabinetu?

—Teraz?

—Tak. To ważne. I proszę przyprowadzić ze sobą swojego świeżo poślubionego męża.

Sierżant odłożył słuchawkę, nie dodając nic więcej. Natalia przez kilka sekund wpatrywała się w słuchawkę. Wyglądało na to, że ten człowiek nigdy nie nauczy się zachowywać uprzejmie wobec swoich podwładnych. Wzruszyła ramionami i wybrała numer wewnętrzny Carlosa.

—Cześć. Już za mną tęsknisz? —odpowiedział po podniesieniu słuchawki—. Musisz nauczyć się żyć przez chwilę beze mnie, mała.

— Tak, tęsknię za tobą, ale nie dzwonię z tego powodu. Aguirre chce się z nami spotkać.

—Nas oboje? Dlaczego? —Z głosu Carlosa całkowicie zniknął radosny ton.

— Nie mam pojęcia, ale podejrzewam, że nie chodzi o wręczenie nam prezentu ślubnego. Zrobiłeś coś złego?

—Ja? Kurczę, jestem na stanowisku niecałe pół godziny. Nie zdążyłem.

—Dobra. Widzimy się przed drzwiami u Aguirre’a za pięć minut.

Natalia odłożyła słuchawkę, wstała i ponownie rozejrzała się po swoim gabinecie. Drażniło ją, że musi wyjść, nie urządzając wszystkiego po swojemu, ale nie miała wyboru. Aguirre nie był osobą, którą warto było kazać czekać.

Natalia stała już przy drzwiach Aguirre’a, kiedy przyszedł Carlos. Opierała się o ścianę, z kostkami skrzyżowanymi jedna przed drugą, rękami złożonymi na kolanach i pochyloną głową, jak dziewczynka czekająca przed drzwiami gabinetu dyrektora na największą burę w swoim życiu. Kiedy usłyszała odgłos jego kroków na płytkach, podniosła głowę i uśmiechnęła się do niego nerwowo.

—Spóźniłeś się —powiedziała na powitanie.

Carlos spojrzał na zegarek i pokręcił głową. Spóźnił się tylko o jedną cholerną minutę. Ta obsesja Natalii na punkcie perfekcji zaczynała budzić niepokój. Ograniczył się do odwzajemnienia uśmiechu i położył dłoń na jej plecach, by poprowadzić ją do drzwi.

—Jeśli już jest na nas wściekły, to i tak nas zbeszta, nawet jeśli przyjdziemy na czas. No dalej, zadzwoń.

—Nie. Ty zadzwoń —odparła, cofając się o kilka kroków.

—Nie bądź głupia. On nie gryzie.

—Jesteś tego pewien? —zapytała sarkastycznie Natalia.

—Nie do końca, ale myślę, że gdyby to zrobił, ciebie ugryzłby delikatniej.

Natalia prychnęła, wyprostowała plecy i uniosła podbródek, przyjmując swoją najbardziej chłodną i profesjonalną postawę. Kilka razy zapukała kostkami palców w drzwi. Z wnętrza biura dobiegł głos Aguirre’a, zapraszający ich do środka. Odwróciła się na chwilę w stronę Carlosa, a ten uśmiechnął się do niej z przekonaniem.

—No to idziemy. Wejdźmy do legowiska smoka.

Wypuściła z siebie nerwowy śmiech i otworzyła drzwi. Carlos wszedł za nią z rękami w kieszeniach dżinsów. Nie był tak zdenerwowany jak ona. Być może wynikało to z tego, że pracował z Aguirre’em o wiele dłużej – wystarczająco długo, by wiedzieć, że bez względu na to, jak bardzo ten krzyczał, wystarczyło przetrwać burzę przez kilka minut, by dać mu czas na ochłonięcie. Poza tym tym razem był prawie w stu procentach pewien, że nie zrobił nic złego.

Aguirre uśmiechnął się do nich i wskazał na dwa krzesła stojące naprzeciwko niego, po drugiej stronie biurka, zapraszając ich, by usiedli. To był dobry znak. Kiedy chciał kogoś zmiażdżyć, wolał zostawić tę osobę na stojąco. Carlos usiadł i odchylił się do tyłu na oparciu, zrelaksowany. Obok niego Natalia siedziała prosto, z rękami złożonymi na kolanach, niczym grzeczna dziewczynka.

— Mam dla was zadanie. Bardzo ważne — rzucił bez ogródek.

— Dzień dobry, sierżancie. Nasza podróż poślubna przebiegła wspaniale. Dziękujemy za troskę. My też za panem tęskniliśmy — odparł sarkastycznie Carlos.

—Nie wkurzaj mnie od samego rana, Carlos — powiedział Aguirre, marszcząc brwi, po czym wziął z biurka kilka teczek i położył po jednej przed każdym z nich. — To pilne.

—Przepraszam, proszę pana. Słuchamy — wtrąciła się Natalia po tym, jak rzuciła Carlosowi jadowite spojrzenie.

—Przypuszczam, że dotarła do was wiadomość o bombie, która wybuchła dwa dni temu na Plaza Mayor w Madrycie. —Aguirre poczekał, aż oboje skinęli głowami.— Wygląda na to, że sprawa się komplikuje. Żadna grupa terrorystyczna nie przyznała się do zamachu, a policja nadal nie ma żadnego podejrzanego. Politycy zaczęli obwiniać się nawzajem, a społeczeństwo jest przerażone.

—A co to ma wspólnego z nami? —zapytał z zainteresowaniem Carlos, pochylając się do przodu na krześle—. Czy można się spodziewać podobnego ataku w Kraju Basków?

—Nie. Nie o to chodzi... —Aguirre zastanowił się przez kilka sekund, zanim kontynuował—. Wszystko, co wam powiem, jest poufne. —Znów poczekał, aż oboje skinęli głowami—. Sprawę przekazano do SAC.

—SAC? Czy nie powinni się tym zająć ludzie z wydziału antyterrorystycznego? —zapytała Natalia.

—Nie znam szczegółów tej sprawy. Wiem tylko, że przekazano ją im i że poprosili nas o współpracę —odpowiedział Aguirre.

—To niewiarygodne —przerwała mu Natalia—. Czyżby podejrzewali, że może to być samotny morderca?

—Przepraszam... —wtrącił Carlos—. Czy ktoś może mi powiedzieć, co to, do diabła, jest SAC?

—Cholera, Carlos... —Aguirre westchnął, potrząsając głową—. To elitarna jednostka Krajowej Policji, Sekcja Analizy Zachowań.

—To jednostka zajmująca się tworzeniem profili kryminalnych w najtrudniejszych sprawach: zaginięcia lub morderstwa dzieci, morderstwa połączone z napaściami seksualnymi... —wyjaśniła Natalia, a jej oczy błyszczały z podniecenia—. To łowcy psychopatów, seryjnych morderców...

—Cholera, znowu musiałaś wypowiedzieć te przeklęte słowa... —Carlos przyłożył dłoń do twarzy i ucisnął grzbiet nosa, kręcąc głową—. Powiedziałaś, że ten atak w Madrycie w ogóle nie pasował do sposobu działania seryjnego mordercy.

—Wiem, ale oni muszą dysponować informacjami, o których ja nie wiem. Gdyby nie podejrzewali, że sprawcą może być psychopata lub seryjny morderca, nie przydzielono by im tej sprawy.

—No cóż, nieważne... —Carlos ponownie spojrzał na Aguirre’a—. Co to wszystko ma wspólnego z nami? Czego potrzebują?

—Chcą, żebyście pojechali do Madrytu i współpracowali z nimi w tej sprawie —odpowiedział sierżant.

Natalia porzuciła wszelkie pozory profesjonalizmu i podskoczyła lekko na siedzeniu. Wypuściła nawet z siebie ostry okrzyk radości. Wyglądała jak dziewczynka, której właśnie ogłoszono, że jedzie na wakacje do Eurodisneya i będzie mogła zrobić sobie zdjęcia z Myszką Miki.

— Naprawdę? — zapytał Carlos, marszcząc brwi. — My?

—Tak. Wygląda na to, że postrzegają was jako swego rodzaju bohaterów —wyjaśnił Aguirre—. Udało wam się schwytać Caronte, powstrzymaliście to, co działo się w Nuevo Edén, rozwiązaliście sprawę białych zwłok...

— No dobrze, dobrze... Więc teraz jesteśmy chodzącą legendą wśród łowców psychopatów — Carlos odchrząknął, zanim kontynuował —. Nie wiem, jak to ująć... Rozumiem, że chcą liczyć na Natalię, bo to ona zna się na tych sprawach z wariatami, ale nie rozumiem, po co im ja. Czy naprawdę musimy jechać oboje?

—Cała trójka —odpowiedział Aguirre.

—Jakich trzech? —zapytał zdezorientowany Carlos.

—Natalia, ty i pan Agustín Guevara.

—Gus? —wtrąciła Natalia z zaskoczeniem na twarzy—. Ale on przecież nawet nie jest policjantem.

—Jeszcze nie —zauważył Aguirre—. Z tego, co wiem, przystąpił do egzaminów do Ertzaintzy i zdał je z dobrym wynikiem.

—Skąd pan to wie? —zapytała Natalia—. Nawet jemu jeszcze nie przekazano wyników...

—Wiecie przecież, że śledzę tego chłopaka i chcę, żeby w końcu zaczął pracować tutaj, w naszym wydziale ds. przestępstw komputerowych —odpowiedział sierżant—. Jeśli zgodzi się wam towarzyszyć, pomoże mu to lepiej wkroczyć do Arkaute​[i] , a ponadto otrzyma dobre wynagrodzenie jako doradca. Myślicie, że się zgodzi?

—Porozmawiamy z nim. Jestem pewna, że uda nam się go przekonać —odpowiedziała Natalia.

—Zróbcie to szybko, bo macie zarezerwowane bilety na nazwisko waszej trójki do Madrytu jeszcze dziś po południu o ósmej.

—Oczywiście, proszę pana.

Natalia wstała i niemal biegiem wyszła z gabinetu. Carlos ponownie westchnął, skierował do Aguirre’a wymuszony uśmiech i poszedł za nią. Zanim dotarł do korytarza, ona już znikała za pierwszym zakrętem. Wzruszył ramionami. Nawet nie zapytał jej, czy ma ochotę jechać, ani czy zgadza się zaangażować w tę sprawę, ale wiedział, że nie ma innego wyboru, jak tylko się zgodzić. Gdyby zepsuł Natalii szansę na poznanie jej bohaterów, nigdy by mu tego nie wybaczyła.
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Gus zastanawiał się, ile par majtek powinien włożyć do plecaka, kiedy usłyszał ostry dźwięk domofonu. Aker, który drzemał na dywanie w swoim pokoju, nastawił uszy, uniósł głowę w stronę sufitu i wydał z siebie długie, przejmujące wycie, które zmroziło mu krew w żyłach.

— Aker, nie — skarcił go. — Już ci mówiłem, że w domu się nie wyje. Zostaw to na czas, kiedy pojedziesz na wakacje na step.

Pies spojrzał na niego, jakby rzucał mu wyzwanie, ponownie podniósł głowę i wydał z siebie kolejne wycie. Gus westchnął i próbował go zignorować. Wyglądało na to, że Aker nie mógł przyzwyczaić się do dźwięku domofonu, a on sam nie mógł przyzwyczaić się do jego wyć. W jakiś dziwny sposób oddziaływały one na prymitywną część jego podświadomości i sprawiały, że wszystkie włosy na ciele stawały mu dęba. Był pewien, że to uczucie zbliżającego się niebezpieczeństwa było takie samo, jakie odczuwali prehistoryczni ludzie, gdy słyszeli stada wilków wyjące przy pełni księżyca, i które sprawiało, że mocno ściskali swoje włócznie i modlili się do swoich starożytnych bogów, by te bestie nie były na tyle głodne, by zdecydować się na atak.

Usłyszał, jak matka wstała z kanapy i poszła odebrać telefon. Wymieniła kilka słów z osobą dzwoniącą, a pół minuty później otworzyła drzwi domu. Na pewno była to któraś z jej przyjaciółek, która przyszła z wizytą, więc postanowił dalej pakować plecak. Niestety, kilka sekund później otworzyły się drzwi do jej pokoju. Stała tam matka z rękami opartymi na biodrach i zmarszczonym czołem.

— Co się stało? — zapytał Gus.

— Tak. Ten twój koleżka stoi pod drzwiami.

— Jakiego kumpla? Josebę?

— Nie, ten drugi. Ten gliniarz — odparła z pogardą jej matka.

— Mamo, nie mów tak o nim. To funkcjonariusz ertzaina.

—Już ci mówiłam, że nie podoba mi się, że zadajesz się z takimi ludźmi. Mają na ciebie zły wpływ.

—Policja ma na mnie zły wpływ? —zapytał zaskoczony Gus—. Wolałabyś, żebym kręcił się z jakąś bandą złodziei motocykli?

—Na pewno nie lądowałbyś wtedy tak często w szpitalu. Poza tym nie podoba mi się, że sąsiedzi widzą, jak policjant przychodzi do naszego domu.

—Cóż, wkrótce będzie przychodził codziennie, bo przypominam ci, że zgłosiłem się na egzaminy do Ertzaintzy.

Jego matka westchnęła z rozpaczą, jakby właśnie ogłosił jej, że planuje wstąpić do sekty. Nie mówiąc ani słowa, odwróciła się i przeszła korytarzem, tupiąc mocno, by pokazać, że nadal nie akceptuje przyjaciół swojego syna. Gus roześmiał się na myśl, że scena ta wywarłaby o wiele większe wrażenie, gdyby nie to, że miała na nogach różowe puchate kapcie.

Poczekał, aż matka znów zamknęła się w salonie, po czym wyszedł na korytarz z Akerem przytulonym do kolan. Carlos stał w drzwiach z rękami w kieszeniach dżinsów i z figlarnym uśmiechem na twarzy, który zniknął, gdy tylko Aker zatrzymał się kilka kroków od niego i zaczął na niego warczeć.

—Cholera... Wygląda na to, że nikomu w twoim domu się nie spodobał —zauważył z troską.

—Wszystko słyszałeś, prawda? —Gus skinął na niego, żeby wszedł—. Nie przejmuj się moją matką. Jest zbyt nadopiekuńcza.

—A co z twoim psem?

—Spokojnie. Nie gryzie.

—To nieprawda. Masz ślady jego zębów na jednej z łydek.

—To było wtedy, kiedy jeszcze się nie znaliśmy, ale to bardzo miły pies.

—Wierzę ci, ale czułbym się spokojniej, gdybyś zamknął go w kuchni.

Gus chciał zaprotestować, ale zamiast tego ponownie spojrzał na swojego psa. Ten wciąż warczał, wydając dźwięk, który nie dochodził z pyska, lecz z głębi klatki piersiowej, jakby miał mały silnik pracujący na biegu jałowym, gotowy do uruchomienia w każdej chwili. Lepiej nie zmuszać ich do przebywania razem, jeśli pies tego nie chce. Chwycił go za obrożę, zaprowadził do kuchni i tam zostawił.

— Już możesz wejść — krzyknął do Carlosa.

Wykorzystała te kilka sekund, które Carlosowi zajęło przejście przez korytarz, by zdjąć ubrania z krzeseł w sypialni i ułożyć je w mniej więcej uporządkowaną stertę na łóżku.

— Usiądź, no — zaprosił Gus. — Czego chciałeś?

—Cześć, Carlos. Ile to czasu! Jak miło cię widzieć! Jak się ma Natalia? Dobrze? Mam nadzieję, że świetnie się bawiliście podczas waszej podróży poślubnej — powiedział Carlos, naśladując sposób mówienia Gusa, szybki i pośpieszny.

— No dobrze... Oczywiście mam nadzieję, że Natalia ma się dobrze i że świetnie się bawiliście na podróży, ale nie sądzę, żebyś przyszedł tu po to, żeby pokazać mi zdjęcia z wakacji — przerwał mu Gus. — Poza tym, jeśli nie masz nic przeciwko, trochę mi się spieszy. Kończę pakować plecak, żeby wyjechać na wakacje z Lis.

— Lis? Kuzynka Natalii, którą poznałeś na naszym ślubie? — zdziwił się Carlos.

—Tak. Właśnie ona.

—No proszę... Nie postawiłbym ani euro na waszą parę. Ale czy ona nie mieszka w Burgos?

—Tak, no cóż... Jesteśmy w związku przez internet. —Gus postanowił zignorować sarkastyczny chichot, który właśnie wydobył się z ust Carlosa, i kontynuował wyjaśnienia—. Nie śmiej się... Spotkaliśmy się już kilka weekendów i świetnie nam się układa. Właściwie układa nam się na tyle dobrze, że ona przyjedzie tu autobusem, żebyśmy spędzili razem tydzień na kempingu.

—Na kempingu? Gdzie?

—Nie wiem. Znajdziemy jakieś miejsce w Arboledzie.

—Przypominam ci, że w całym Kraju Basków obowiązuje zakaz biwakowania w miejscach do tego nieprzeznaczonych. Poza tym to może być niebezpieczne.

—Właśnie dlatego zabieram Akera: żeby nas chronił —odparł Gus wyzywająco—. No cóż, z tego powodu i dlatego, że moja mama powiedziała, żebym nawet nie myślał o wyjeździe i nie zostawiał jej tego kłopotu z opieką nad psem.

— Brzmi jak wymarzone wakacje: biwak w środku lasu, w otoczeniu much, pcheł, pająków i innych robaków, bez toalety ani prysznica w pobliżu...

—Cóż, to bardzo romantyczne. Kiedy ktoś jest zakochany i chce być z drugą osobą, nie zwraca uwagi na żadne niedogodności. Po prostu nie potrafisz tego zrozumieć, bo nie masz serca —odparł Gus z urazą.

—Nie macie ani euro, prawda? —W oczach Carlosa znów pojawił się drwiący błysk—. Nie stać was na mieszkanie, ani na mały wiejski hotelik, ani na nic w tym rodzaju.

—Słuchaj... Przyszedłeś do mnie, żeby zepsuć mi wakacje?

—Cóż, prawdę mówiąc, tak, bo muszę ci powiedzieć, że nie możesz pojechać na kemping.

—A dlaczego?

—Potrzebujemy cię do rozwiązania sprawy.

W tym momencie Gus nie mógł się powstrzymać od sarkastycznego chichotu. Wstał z krzesła, odwrócił się plecami do Carlosa i zaczął składać koszulki, by włożyć je do plecaka.

—Nie ma mowy. Ze mną nie liczcie.

—Przykro mi, ale musisz przyjść. Poproszono nas, żebyśmy znów pracowali razem.

—Kto o to poprosił?

—Jacyś goście z Madrytu, coś w rodzaju elitarnej jednostki specjalizującej się w tropieniu seryjnych morderców. Chcą nas wszystkich trzech, więc przepraszam, ale musisz przyjść.

— Przypominam ci, że jeszcze nie wstąpiłem do Ertzaintzy, więc nie możecie mi rozkazywać — odparł Gus, po czym wzruszył ramionami. — Poza tym nie chcę z wami pracować nad kolejnymi sprawami. Zawsze ląduję w szpitalu.

—A ja ci przypominam, że za każdym razem, gdy lądowałeś w szpitalu, to z powodu twojej cholernej manii wtykania nosa tam, gdzie nikt cię o to nie prosi.

—A ja ci przypominam, że gdybyś nie wtrącił się w waszą ostatnią sprawę, to w tej chwili byłbyś już martwy — Gus znów zwrócił się do Carlosa, położył ręce na biodrach i starał się wyglądać na stanowczego — Powiedziałem, że nie idę. Nie mogę powiedzieć Lis, że ją zostawiam na lodzie.

Carlos wstał, uśmiechnął się do niego pojednawczo i położył mu rękę na ramieniu.

— Zobaczmy, jak ci to wyjaśnić... Natalia bardzo chce poznać tych ludzi. Zachowuje się jak nastolatka z burzą hormonów, która zaraz wejdzie na koncert Justina Biebera. Chcesz sprawić jej taki ból, po tym wszystkim, co dla ciebie zrobiła?

Gus zastanowił się przez kilka sekund. Prawda była taka, że Natalia zawsze zachowywała się wobec niego wspaniale, wspierała go we wszystkim, była przy nim za każdym razem, gdy jej potrzebował... Ale nie mógł powiedzieć Lis, że wycieczka się odwołuje po wszystkich planach, które zrobili, i po całym tym czasie, kiedy o tym rozmawiali. Poza tym bardzo chciał w końcu zostać z nią sam na sam...

—Cholera, Carlos... Chcesz, żebym wybierał między Natalią a moją dziewczyną?

—Czekaj, jeszcze nie skończyłem. Zapłacą ci za tę robotę. Zapłacą ci naprawdę dobrze... Za te pieniądze będziesz mógł zapewnić swojej dziewczynie i psu wakacje, na jakie zasługują. —Carlos odczekał kilka sekund, żeby pomysł zdążył do niego dotrzeć—. Poza tym nie sądzę, żeby to nam zajęło dużo czasu. Tydzień w Madrycie, pomożesz nam złapać złoczyńcę i wrócisz jak bohater z pełnymi kieszeniami.

Gus znów zamilkł. To wszystko brzmiało świetnie, ale nie wiedział, jak zareaguje na to Lis. Spojrzał ponownie na Carlosa i zirytowało go, że znów dostrzegł w jego oczach ten drwiący błysk. Ten palant wiedział, że wygrał.

— Serio, stary... Idę pogadać z Lis.

—No dalej... Nie cieszysz się, że znów zbierzesz ekipę?

—Nigdy nie chciałeś, żebyśmy byli zespołem. Nigdy mnie nie znosiłeś —zaprotestował Gus.

—Wiem, ale jeśli nie uda mi się cię przekonać, to ja będę miał kłopoty z Natalią —Carlos westchnął z irytacją—. A to ja muszę z nią żyć na co dzień. Umowa stoi?

—No dobrze... Pójdę, ale pod jednym warunkiem. Kiedy wrócimy, Natalia pożyczy mi swój samochód, żebyśmy mogli wyjechać na wakacje.

— Myślę, że uda mi się ją do tego przekonać —Carlos poklepał go kilka razy po plecach, po czym odwrócił się w stronę drzwi—. Przyjedziemy po ciebie o szóstej, żeby pojechać na lotnisko.

—Już dzisiaj?

—Jasne. To stan wyjątkowy. Czyż X-Men nie przybywają natychmiast, gdy widzą sygnał Batmana?

—X-Men to postacie z Marvela, a sygnał Batmana służy do wezwania Batmana, który jest z DC.

—Skąd mam to wiedzieć... To ty jesteś maniakiem —odparł Carlos, po czym wyszedł z pokoju.

Kiedy zamknął drzwi, Gus usiadł na łóżku i schował twarz w dłoniach, próbując uporządkować myśli. Był pewien, że rozmowa z Lis nie będzie łatwa. Nagle zerwał się na równe nogi i wybiegł z pokoju. Na szczęście udało mu się dogonić Carlosa, zanim ten dotarł do drzwi wychodzących na ulicę.

—Zaczekaj. Nie mogę iść.

Carlos westchnął, odwrócił się do niego i spojrzał na niego z wyrazem znudzenia na twarzy.

—Co się znowu dzieje?

— Pies. Moja mama mówi, że nie zajmie się nim, kiedy mnie nie będzie.

—Masz kaganiec?

—Tak. A co?

—Załóż mu kaganiec i smycz, a potem mi go daj. Ludzie z hotelu dla psów przyjadą po Arta za godzinę. Powiem im, żeby zabrali oba psy —odpowiedział Carlos.

— Stary, skoro nie mam ani euro, żeby zapłacić za hotel dla mojej dziewczyny i dla mnie, to nie mam też na hotel dla mojego psa.

—Ja stawiam —odpowiedział Carlos zmęczonym głosem.

Gus poszedł po Akera, założył mu kaganiec i smycz, a potem uklęknął obok niego, by go przytulić i zanurzyć twarz w gęstej sierści na jego szyi.

—Teraz będziesz musiał pojechać z Carlosem. Może wydawać się bardzo nieznośny, ale w głębi serca to dobry facet —powiedział do psa—. Zachowuj się grzecznie.

—Słyszę cię —krzyknął Carlos z korytarza.

Gus wyszedł z kuchni, prowadząc Akera, i podał mu smycz. Kiedy odeszli, wrócił do swojego pokoju, rozpakował plecak, aby wyjąć szorty i klapki, i zamienił je na parę dżinsów i trampki. Miał nadzieję, że taki strój będzie odpowiedni, bo nie miał nic innego. Poza tym miał ważniejsze sprawy na głowie, takie jak zaległe rozmowy z Lis... i z matką.
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Natalia siedziała na tylnym siedzeniu taksówki, opierając głowę o szybę i patrząc z zamyśleniem. Próbowała rozkoszować się blaskiem tego zachodu słońca nad Madrytem, jego zatłoczonymi ulicami, gorączkowym, ale uporządkowanym ruchem mieszkańców, którzy wydawali się poruszać w tym tłumie, omijając wszystkich innych, jakby byli częścią gigantycznego mrowiska. Niestety, Gus nie pozwalał jej cieszyć się widokami ani chłonąć atmosfery miasta. Ciągle wydawał okrzyki zdziwienia, podskakiwał na siedzeniu i szturchał ją w ramię, wskazując różne budynki.

— Wyglądasz na bardzo podekscytowanego, jak na kogoś, kto nie chciał tu przyjeżdżać — skomentowała po kolejnym uderzeniu w ramię.

—No cóż, skoro już mnie tu przywieźliście, jakby porwali, to przynajmniej postaram się cieszyć podróżą —odparł, wzruszając ramionami—. Spójrz! Posąg Neptuna.

—To tylko posąg, Gus —powiedział Carlos z fotela pasażera—. Mógłbyś się trochę uspokoić? Wygląda, jakbyś całe życie mieszkał w wiosce.

—Bo tak właśnie jest. Jak myślisz, czym jest Sestao?

—Cholera, ale widziałeś Bilbao mnóstwo razy, a to miasto o niebo przewyższa to tutaj. —Widząc stłumiony śmiech, który wymknął się taksówkarzowi, Carlos rzucił mu jadowite spojrzenie—. Na pewno nie macie tam psa zrobionego z kwiatów z gigantyczną budą z tytanu​[ii] .

Taksówkarz wolał nie wdawać się w dyskusję i udawał, że jest bardzo skupiony na ruchu ulicznym. Na szczęście gniewny ton Carlosa zdawał się uspokoić nerwy Gusa, który postanowił założyć słuchawki, by odciąć się od świata, i zaczął w milczeniu patrzeć przez okno. Natalia odetchnęła z ulgą i starała się skupić na krajobrazie, by uspokoić ogarniający ją niepokój. Nie mogła uwierzyć, że za kilka godzin pozna członków SAC, jednostki, którą podziwiała od tak dawna... Ci ludzie zajmowali się badaniem najtrudniejszych spraw, najbardziej krwawych morderstw, najstraszniejszych zbrodni, najbardziej skomplikowanych zaginięć... Przesłuchiwali najbardziej opornych podejrzanych, analizowali umysły najniebezpieczniejszych psychopatów i próbowali tworzyć profile psychologiczne, by ich wytropić. Od lat śledziła każdą wiadomość, w której się pojawiali, a następnego dnia miała być w ich siedzibie, miała móc uścisnąć im dłoń... Ponownie wzięła głęboki oddech, by się uspokoić. Musiała zacząć się panować. Jeśli pozwoli, by jej niepokój nadal narastał, to kiedy zostaną jej przedstawieni ci ludzie, zachowa się jak histeryczna fanka.

Taksówka oddaliła się od centrum miasta i skierowała się na wschód, w stronę dzielnicy Canillas. Mimo to ruch uliczny nadal był bardzo gęsty, a pojazdy poruszały się z irytująco małą prędkością. Nagle Natalia zauważyła, że taksówka od dłuższego czasu krążyła wokół rozległego terenu, całkowicie ogrodzonego murem o wysokości około czterech metrów. Wyjęła telefon i poprosiła, by wskazał jej, gdzie się znajdują. Kiedy to zobaczyła, z emocji omal nie upuściła telefonu. To było właśnie tam! To miejsce, którego w tej chwili nie mogła jeszcze dostrzec, było kompleksem policyjnym, w którym mieściła się Centralna Jednostka Wywiadu Kryminalnego. Kiedy minęli budkę przy wejściu, pomyślała, żeby poprosić taksówkarza, by zatrzymał się na chwilę. Nie zaszkodziłoby zapytać, czy mogą ich teraz przyjąć, pod pretekstem, że chce jak najszybciej zabrać się do pracy. Już miała coś powiedzieć, ale powstrzymała się. Była pewna, że Carlosowi i Gusowi ten pomysł wcale by się nie spodobał. Od momentu, gdy tylko wysiedli z samolotu, powtarzali, że umierają z głodu. Poza tym dyrektor SAC umówił się z nimi na następny dzień rano. Nie byłoby profesjonalne pojawić się o dowolnej porze.

Wypuściła westchnienie rezygnacji, podczas gdy taksówka jechała dalej równolegle do tego muru, w kierunku ich hotelu. Uznała, że dobrze by jej zrobiło trochę się rozerwać, więc pociągnęła za przewód słuchawek Gusa, aby zwrócić jego uwagę.

— Co ty robisz? Prawie wyrwałeś mi ucho — poskarżył się.

—Nie przesadzaj —odparła z cichym chichotem—. Nie opowiedziałeś mi, jak poszła rozmowa z Lis.

—Uff... Nie masz pojęcia, jak bardzo się wkurzyła na początku: że już spakowała plecak, że kupiła bilet autobusowy i nie wie, czy zwrócą jej pieniądze...

—No cóż, to musiało być ciężkie...

—To był dopiero początek —Gus oparł się na siedzeniu i pokręcił głową—. Potem przyszło to najgorsze... Że tak naprawdę nie chce z nią nic mieć, że przez cały ten czas ją nabierał, ale tak naprawdę nie chciał się z nią spotykać, żebym poszedł się śmiać z mojej pieprzonej matki...

—Serio? —zapytała zaskoczona Natalia—. Jeśli chcesz, porozmawiam z nią.

—Nie, spokojnie. W końcu opamiętała się, choć mam nadzieję, że to, co zamierzamy zrobić, nie będzie objęte tajemnicą, bo musiałem jej wszystko opowiedzieć, żeby się uspokoiła... No wiesz, że przyjechaliśmy do Madrytu, żeby pomóc w schwytaniu niebezpiecznego przestępcy.

—I uwierzyła w to? —wtrącił Carlos, odwracając się na krześle.

—Tak. Trochę mi to zajęło, ale w końcu udało mi się ją przekonać. Musiałem jej podać numer lotu, którym mieliśmy lecieć, hotel, w którym mieliśmy się zatrzymać... Chyba nigdy w życiu nie udzielałem tylu wyjaśnień.

—Ta dziewczyna nie pasuje do ciebie —powiedział Carlos, kręcąc głową. —Czy nie mogła przynajmniej poczekać, aż się ożenisz i będziesz w jej szponach, żeby pokazać, że ma nad tobą władzę, tak jak zrobiła to Natalia? —Odpowiedziała na jego żart, uderzając go w ramię. —Widzisz? Nawet nie pozwala mi powiedzieć, że mnie zniewoliła. Jeśli Lis tak cię traktuje teraz, to zobaczysz, co będzie później.

—Ale z ciebie tępak! —odparł Gus—. Uważam, że to normalne, że się zdenerwowała. Zepsułyśmy jej wakacje, które planowałyśmy od tygodni, praktycznie w chwili, gdy tylko wyszła za drzwi. Ja też bym się wkurzył.

— A ty jeszcze ją usprawiedliwiasz... — powiedział Carlos z drwiącym uśmiechem —. Jesteś kompletnie zakochany.

Zanim obaj wdali się w jedną ze swoich niekończących się dyskusji, taksówka zatrzymała się przed eleganckim czarnym budynkiem oświetlonym niebieskawymi światłami. Natalia wysiadła z taksówki i czekała, aż Carlos poda jej walizkę, wciąż podziwiając budynek. Wyglądało na to, że znaleźli im dobre zakwaterowanie, a do tego znajdowało się ono niecałe dziesięć minut spacerem od miejsca, w którym mieli pracować.

Weszli do holu hotelowego, przestronnej przestrzeni o białych ścianach, wyposażonej w ciemne fotele. Za ladą recepcyjną — wielkim blokiem czarnego marmuru odbijającym światło lamp — obsłużyła ich miła młoda kobieta, która po spisaniu danych poinformowała ich, że kuchnia restauracji zostanie zamknięta za pół godziny.

— Nie mogę w to uwierzyć — zaprotestował Carlos. — Przecież nie ma jeszcze nawet wpół do jedenastej... Wsadzili nas do hotelu dla turystów.

—Nic się nie stało —powiedziała Natalia, kierując przepraszający uśmiech do recepcjonistki—. Najpierw pójdziemy na kolację. Czy mogłaby pani zadbać o to, żeby nasze
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